nie zasłażyłem. 
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m Ułomek dzieła P, Chateanbriand: 


Podróż do Jeruzalem. 
(z tygodnika. Polskiego.) 
Nic mi iuż nie zostawało de widzenia 
w Jeruzalem ; znałem to. miasto lepiey niż 
Paryż. Święci Zakonnicy chcieli okazać mi 
żaszczyt, którego nie pragnałem i na który 


«sługi, które mogłem religii uczynić, prosili 
mnie, abym przyiął order Świętego Grobu. 
Ten order naydawnieyszy w narodach Chrse- 
dciiańskich , nie sięgainc nawet czasów Swię- 
tey Heleny, którey przypisnią ustanowienie 
iego , Miał miegdyś wielky liczębę Kawalerów 
w Eurepie. Teraz znaydnie vię ieszcze w 

olsce i Hiszpanii. Próboszćz Swięiega Gro- 


i b sam`tylko ma przywiley za$zczycać nim. 


O pierwszey godzinie udaliśmy się z kla 
sztoru Świętego Gtobn. Wszedłszy do kapli- 
cy należacey do Katolichich "Kapłanów vam- 
knięto, drzwi-aby Farcy: wie widziełi oręża, 
bo to m: złoby Zskonników na niebeżpieczeń- 


Przez wzgląd na słabe przy-' 


1 


stwo życia wystawić. Proboszcz przywdział 


hapłaiiskie ornaty, zapalono swiece i lainpy, 
wszyscy bracia stanęli wkoło mnie maiac ręce 
na piersiach na Krzyż złożohe j zaśpiewali 


„ 6ichym głosem: „Veni Creator". . Proboszcz 
: gbłiżył się do Ołtarza, przy którym klęczałem. 
. Wyniesiono ze skarbcu ostrogi i miecz God- 
"dryda de Banillon. Dway Xięża: stoiacy obot 


4 


SQ trzymali te szacowne pamiatki. Za- 
onnik, który mszę śpiewał uczynił mi zwy: 
ezajne zapytanie, a prżypiawszy ostrogi, ù- 
derzył mnie trzy razy mieczem po ramieniu 
ï dał bratershie pocałowanie. Wtedy kapłani 
śpiewali: „Te Deum“ a proboszcz czytał nad 
głową moią nastepuiaca modlitwę: : 

; „ Wszechmocny Panie! okaż łaskę twoię 
i żley błogosłuwiehstwo na sługę twego!" 

io Cały ten PR A 
iow , które iuż -żaginęty.—— Niech pomni czy- 


telnik, feh się ma teń' czas znaydówał w Je- 


ruzalem , w Kościele Gclgoty, o dwanaście 
hroków od Grobu Jezusa Chrystusa, o trzy- 


)0 76 


iest pamiątka zwycza-' 


a (Nro i53) 
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dzieści od popiołow Godfryda, że miałem na 
sobie ostrogi tego wybawcy Świętego Grobu, 
Żem się dotykał długiego miecza, .którym 
władała iego dzielna i sprawiedliwa ręka... 
Niech nadto pomni że życie moie, pełne 
a ea A łeb zdarzen, było prawie nieu- 
stanna pielgrzymką, a wtenczas poymie ilem 
musiał być rozczułony. Ten obrządek nie 
zawsze iest próżny. Miecz Godfryda, miecz 
szlachetnego Francuza, natohnat mnie nowę 
miłością sławy i Qyczyzny. 

Przy tym wyjątku z dzieła Chatesubrią- 
na, należy namienić, że zaszczyt pesowane- . 
go rycerza dawnisy ieszcze spotkęłt =w Jero- 
zolim:e rodaka naszeszego Mikółaia Krzysto- 
fa Radziwiłła Marszałha w $wczas Łitewskie- 
go, to fłst w rohars400%dnia 29. Czerwca. 
Dozwęlsno ma przez  przywiley nosić 
zusk Świętego Krzyża i Świętego Jerzego, 
iawnie lub potaiemnie, i mianowano Prowizoe 
rem Jeneyziaym Zakonu Sgo Franciszka w 
ziemi Święley. Wywdzięczaino się za to.ten- 
że Radziwiił na Ołyce i Nieświerzu Xiażę, 
na Szydłowie i Mirze Hrabia , dał Kościoło- 
wi Jerpzolimshiemó dwa: hielichy i tyiez pà- 
tyu, łuż to szczerozłotych iuż srebrnych po- 
złacanych z herbami swoiemi. Obiecał nad: 
to co roh wiecznemi czasy wypłacać z Nie- 
świeżskiego skarbu 250 złotyeh. Litewskich 
czyli 125: dukatów, to iest 100 na potrzeby 
Qyców Bernardynów , których był PFrowizoe 
rem,:a 25./na lampę przy Grobie Panskim 
nieustannie. goreć tnsigeą. — Dzień wypłaty 
na Święto SS. Piotra i Pawia Apostołów , ne 
ręce: Prowizora W'eneckiego opisał, i na e 
list gwóy wydał. W Miechowie, miastecz= 
ka lłeżącem w Województwie Krakowskiem , 
stałecznem obwodu.tegoż nazwiska, leży Kle- 
sztor Bożogrobców siałożony około roku+1153 


' przez Jazę, po odbytey przez niego. wypra- 


wie do Jerozolimy przeciw. Saracenom: wras 
z Henrykiem: Xiążęciem .Sandomirehiw. : "Tem 
Klasztor utrzymuje się ieszcze, a przełożony 
ma prawo tworzenia Kawalerów Bożogrobskick. 


ne RE ad cn E PEJJ 


Oblężenie Trembowli. 
(z Pamietnika P. Schloezera. ) 


ÓW roku 1675, Kara Mustafa trzymał 


"w oblężeniu Trembowlę, Król Jan Sobie- 


ski nadcizgał na odsiecz. Obydwom wiele 
zależało :na twierdzy. W tey dowodzjł sła- 
wny walecznością swoią Samuel Chraso- 


nowskhi, który z wyznania Izraelskiego do” 


wiary Chrześciiańskiey przeszedł *) Musta- 
fa napisał do niego przez ieńhca Polskiego 
nazwiskiem 'Makowinskiego „aby upor= 
„Czywie nie upierał się przy bronieniu posady, 
„która niezawodnie upaśdz musi lecz aby ra» 
„czey pamiętał na pózyskanie dia siebie łaski 
„zwycięzcy, miasto drażnienia zapalczywości 
niego; że przez dobrowolne podania się nie- 
„uchronnemu lósowi (taka. była dalsza osno- 


wwa listu) Chrasonowski, osada i miesz- 


s kancy , doznaią przyjaźnego obeyścia się , gdyż 
„Wezyr pomimo surówych rozkazów Sułtana 
„Mahometa, gdy, zechce, łaskami e 
„zafować , osobliwie żaś walecznych ludzi wy- 
„wyszczególniać może,“ : Na to odpowiedział 
» Chrasonowski Makowinskiemnu:,, 
„Nie zastanawia mnie to, że ty nosząc kay- 
„dany masz dusze niewolnicza; lecz co mnie 
„Zac. wia, iestto, źe ty po klęsce Podhaiechiey 
„ił twoiey własney, ieszcze ważysz się prawić 
„mi © wielkomyślności Wezyra. Byway zdrów, 
„wszystko nieszczęście , którego 6i życzę, iest 
„to, byś długo żył w hanbie i w haydanach, 
„ma które zasługniesz; ślnierć, htórey sobia 
„zadać nie umiesz, byłaby dobrodzieystwem 
„dla ciebie.‘ Wezyrowi za6 odpisał: „My- 
„lisz się, ieżeli się tu złota spodziewasz, nie 
„ma ti nic, oprócz żelaza i garstki żołnie- 
„Trzy. Lecz wielkiemiest męstwo nasze. Nie 
„pochlebiay sobie, abyśmy się podali. Do- 
„piero w tenczas nas dostaniesz, gdy ostatni 
„z nas ducha odda. Dalszą odpowiedź gotu- 
„ię dla ciebie przez paszcze dział naszych. « 


"Wezyr wściekał się ze złości, i kazał ię po- 


sadę do ostatniego przyprowadzić , często na- 
pędzał Janczarów do okopów, nie zwazaiąc 
na ogień sypiący się z wałow. -Twierdza 
broniła się nad wszelkie spodziewanie. Mał- 
Żonka Chrasouowskiego na czele woy- 
sha czyniła wycieczki, burzyła okopy nie- 
przyiacielskie, i walczyła na rozwaliskach 
muru, Ale w Trembowli było wiele zbie- 
gów z.okolicy. Ci uważali, że otwór w mu- 
rze powiększał się'co godziną, a na myśl o 


z "TECT 2 
*) Histoire de Jean Sobieski ete. etc. Coger. Am- 
sterdam 1762. a ; 
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szturmie i okropnościaci tego, tracili odwa?” 3 
: ge. Foxpaczali, nie sLodziewaiąc się žad- | 


néy odsieczy, gdy tiymczawm woysko Litew- 

skie nadciągnęło, a Jan Sobieski k wpne 

Jabłonowskiego do siebie ściagnąwszy 
siłę swoig na 30,000. ludzi 
Łecz o tćm niedoszła do Trembowli żadna wiża» 
dowała domość. Szlachta która się tam zeaydo- 
wała natchnęła boiażnią swoia talże i<)fficerów 
osady. Chcieli więo rozstrzygnąć los twier- 


dzy, i poddadź ią mimo woli walecznego, 


Dowodcy. Małżonba iego dowiedziała się nie- 
znacznie o tym układzie. Pospieszyła natych- 
miast do męża swoiego na rozwaliny morn, 
i wpośród ognia nwiadomiła go o tem. -On 
zaraz wpadł do rady zwatpiałych.,, Nie pe- 
wna, rzekł do nich, ozyli nas nieprzyjaciel 
„dostanie ; ale to-pewna, że was tu w tey sa- 
„li żywcem spalić każę, ieżeli przy tcho-: 


powiększy, * 


„rzówskim zamiarze waszym poprzestawać bę- X 


„dziecie. Przed drzwiami staią żołnierze z 
„zapalonym lóntem , potrzeha tylko rozkazu 
„moiego: “© To skutkowało.  Wzieni się 
wszyscy do broni, i starali się zatrzeć hane 
bę, którą sięj obarezyli. _ Nadciąganie Soa 
'bieskiego nieibyło Wezyrowi taynem ; dla te- 
go spieszył się z nacieranem. Już, cztóry 
szturmy wytrzymała twierdza, sam Chra60= 
nowshi lekat się piatego*. Ta stanęła przed 
nim małżonka iego z dwoma cztyletami w ręku 
„Tobie ieden, a drugi mnie, ieżeli się pəd- 
dasz | 4 rzekła-do niego... Nadcięgnał Krót 
Jan Sobieski; poraził+Wetytę, 
bowła uratowat3 zostałą. 
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O Pańszczyznie. 
(Ciąg Dalszy). 


Chłop panszozyzniany rzadko odbywa swoję. 


powinność sam własną osoba! posyła on sa- 


zwyczay od siebie kogo z czeladzi, albo też 
dzieci swoie , iesli te są dorosłe, a przynay- 
mniey pozorne siły maiaee. Młody taki chto- 
piec lub dziewczyna nie wydoła częstokroć 
pracy: bo ta, pomimo nayłepszych ich chęci, 
słabe ich siły przechodzi: Dozórca , albo też 
sam wyższy zawiadowca, chcąo mieć silnycia 
i do roboty zdatnych robotników, odsyła ich 
iaho niezdatnych nazad do domu. Dziecię, po- 
trzebniąc czasem dla odległości hilha godzin 
nim przydzie na pańszczyznę, i żałuiac swey 
drogi, nie chce się wrócić , boi się łajania i hary 
adradziców., Wszelakoż, ten iego upornie przy- 
da mu się na nio,. Zniecięrpliwi tylko dozórcę, 
że ten w końcu ostrych nżyie nań srodków, 
nieraz czypi to nawet na wyższe polecenie. 


a [re'a= 
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Nie iedno dziecię, ce ieszczce do $zko- 
ły nie chodzi, posyłaią rodzice z obiadem dlą 
braci lnb siostr na pańszczyznę. Dziecię to, 
widząc, iah się wyżsi z iego rodzeństwem i 
„drugieimi obchodzą, iak ostremi i grabemi siowy 
ich szhaluig, nawet karą cielesną znieważaiaj, 
poznaie zbliska zły charakter swoich Przeło- 
żonych, uczy się iuż za imłodu ich nienawi- 
dzić, widzi w nich zawczasu przyszłych swo- 
ich katów, pogląda na nich iako na iakie 
atraszydła , tak dalece, że matki, dzieci nie- 
posłuszne i swawolene nimi straszą ieśli się nie- 
poprawiania, im oddać ich grożą. Bo też, iakhie 
sceny obrażające iak hańbiace ludzkość zdarzaią 
się nieraz między włościanami a dozórcamiich! 
iakiego poniżenia nie doznaią oi nieszczęśli- 
wil Jak nieraz gorszey się z niemi obcho- 
. dzą miż z bydłem, poleczki, kiie, batogi za 
naymnieyszećm przewinieniem, oto nagrody 
za tyle krwawey pracy. Nie raz młokos, co 
ledwie mleko sobie otarł „ w osobie Pisarczy- 
ka lub Dyspozytora, śmie na sędziwego star- 
ea, którego mógłby bydż wnukiem, swoię 
wicieki sè wywierać. W takim razie trzeba 
chyba nie ezuć, co to bydź człowiekiem, 
żeby się nie obruszyć, ` Leez cóżby tem zy- 
shano? Zapewne większą ieszcze karę wyż- 
sza zwierzchuość uważałaby ten opór za za- 
chwsłośe i nienżyta krhabrność. I tak włościa- 
nin, iak długo pańszczyznę odbywać będzie, 
"nie zbliżysię nigdydo poznania własney war- 
tości jako człowiek , zawsze go od tego celu 
poniżenie , htórego od swoich przełożonych 
doznaie, będzie wstrzymywało. 


Tu zdany sid ałyszeć liczne dowody neża.. 
eiw moiemn twierdzeniu 1 zarzuty na obronę 


eystematu pańszczyznianego. „,(Vszakże usta: 
wą o panszczyznach, (utrzymnią) kary ciele- 
sne wyraźnie zabronione, nawet liczba go- 
dzin do pracy oznaczona. Poddany , którego 
by skrzywdzono, może szukać sprawiedliwo- 
ści; prawo broni go od ucisku i samowolno- 
ści Pana i iego Officyalistów. 
Ależ te twierzdzania są tylko pozorne i 
mało mais w sobie rzeczywistego , iak to z 
następnych nwag się okaże. j 
Naprzód, ileżto iest Gmin maiących tę 
Ustawę O pańszczyznach , którzy ia może iuż 
Od pół wieku chowaia , nikomu przecie z po- 
śród nich nie przyszło na myśl poradzić się 
ley w jakiemkołwiek zdarzenia; nikt nawet 
die zaygrzy, czyiey mole nie pogryzły Rol- 
nil przeto właściwie nie nie wie o istnienia 
takowey ustawy. Potem daymy wreście, że 
tah niebacznych Gmin mało, żeinne wiedzą, 
ĉo względem nich postanowiono; leeż i tak 


cała ta ustawa. chybia prawdziwego celu, 
Chłop iak inż wyżey powiedziano, nie wy- 
chodzi sam na pańszczyznę: młodzi ludzie 
zastępuią go zwyczaynie. Ci nasłuchawszy się 
w domu sharg i narzekania na uciążliwość 
pańszezyzy, przychodzą na nią, w przekona- 
niu, że ia darmo odbywaią, nie robią więe 
sobie żadnego ztąd skrupuła , kiedy przy ro- 
bocie są opieszałymi. Praca też niespora, bo 
nie z ochoty ale z przymasu. Kto widzi przd 
sobą sto robotnikow zgromadzonycha widzi le- 
dwie gdzieniegdzie kilka rak 'w ruchu i to 
iskby od niechcenia, a przeznaczonym iest 
na to, żeby na wszystho dawać baczność, na- 
pędzaćich i astawicznie nukać , bo inaczey nie 
postapionoby ani na krok w pracy, ten wy- 
znaię musi bydź doświadczoney, hamieney 
prawie cierpliwości. Co gorsza, kiedy do 
tego przyłączy się ieszcze, co częste sdarzać 
się zwykło, że dozór maiący, niema pótrze-. 
bney swoiemu powołaniu powagi, kiedy” OR 
sam i iego rozkazy £ą przedmiotem wzgśrdy ; 
coż dziwnego wtedy że na ukrócenie Zuch- 
wałych i hardych używać musi ehłosty? Ci 
przyymnią tę karę albo oboiętnie, albo. z u- 
krytą goryczą, pilniey na chwilę pełnia swą 
powinuość, wkrótce iednak wracaią do da- 
wuey opieszałośći: z tey' trudno' ich wydo- 
być, chyba nżywszy na nowo wspomnionego 
argumentum ad hominem “które iedynie sku- 
tecznię na nich działa. Ta niedbałość na u- 
pomnienia i iakby odrętwiałość czucia prze- 
chodzi od starszych do młodszych, ci od 
tamtych żę -w _dziędzictwie przeymuią : iest 
ona tak: głęboko zakorzenione, śe aa iodu pia 
1 powtorzonemi rozkazami częstokroć nic się 
nie wskóra i niepostąpi ani na krok daley w 
czynności. Ludzie też tacy są pospolicie 
grubiianie bez nzanowania i naymnieyszey 
grzeczności dla swoieh Przełożonych, i tylko 
nahay na podorędziu trzymany zdoła ich w 
posłuszeństwie ntrzymać. 

Ale tu powie kto: Czemuż nie usiłują 
dobrocią i łsgodnem obeyściem się z tymi 
ludzmi przy powinności ich zachować? Czemn 


„mie obiaśnie ich z iakiego źródła pochodzi 


pańszczyzna i iak i początek tych ich obowiaz- 
ków ? 

Sposób ten postępowania z lndem tyle 
razy dorądzany, ma w sobie cóś powabnego 
ile że rozsadny i ludzki, lecz dopóki nie 0 te 
iedynie idzie, żeby z rolnikiem łagodnie się 
obchodzić i żeby ten o swoich powinnościach 
wiedział tylko, ale oto raczey żeby ie także 
dopełniał, i lepiey niż dotad; dopóty nie od- 
powie chociaż tak de” ici 
kad e 
"NR a 
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Rolnik niebędzie: się wzbraniał słuchać tych 
przedstawień , da się nawet „przekonać, lecź 
shoro przyydzie -do pełnienia powinności, 
pocznie znowu, że ich ciężar bez ulgi; bo nie 


sposób wymagania, lecz samo wymaganie iest - 


dła niego ueiążliwę. Czasem ma on pilną i 
miecierpiącą zwłoki robotę, pahszczyzna odcią- 
ga mu kilka rąk gdzie indziey. W takim razie 
nayłagodnieysze przedstawienia nie potrafią 
ukoić iego niechęci. Przeciwnie pobłażanie 
zachęci go do nadużycia dobroci, ośmieli a- 


suwać się od obowiązków a przynaymniey ie 


zwlekać. Groza iedna może go wtedy do da- 
wnege zwrócić porzadka. Dopóki kto iest 
doglądaczem, ażeby te uciążliwie należytości 
ścisle dopełniano, popóty nie powinien wca- 
le rachować na miłość à przychylność wieś- 
niactwa. Od tah dawnego czasu przyzwycza« 
ieni do grozy oswoili się nakoniec z nieludz- 
hiem z soba postępowaniem i znószą ie cier* 
ije. (A ponieważ ostrych tylko srodbów 
ch dotąd używano, wytrzymuią karę bez 
opofu , i nikomu 2 nich nie Przyydzie do my- 


śli żeby z tey przyczyny zanieść przed sadzaska- 


rżenie i domagać sięaprawiedliwości. Otóż:po> 
wody dla których chłop pańszczyźniany traci 
wszelką ufność i przychylność ku swoim Przeło- 
żonym ł inż za inłodu uczy się ich aważać iako 
narzędzia na udręczenie dla siebie przeznaczane. 
na to ieszote należy mieć baeczenie: że 
urzędnik ekonomiczny bywa niehiedy oraz i 
Przełożonym mieyscowego Uuzędu, zświądowe 
cą dóbr sierocińskieh ,. poborcą podatków , 
Komissarzem forszpanówy=a-ratem W wiela 
okolicznościach 'dła chłopa potrzebvy. Ten 
przeto woli z cierpliwością doznane urazy i 
"mciski znosić iunikać zayść niepierzyiemnych, 
‘w obawie, żeby nieprzyszło mu innym razem 
gorszho za to odpohntować. Jakoż w samey 
rzeczy przekońałam się że gdziekolwiek tah 
wielorakie i powihłane stosunki zachodziły 
między. rolnikiem a iego panem lub dozorcą, 
tam pospolicie naywiększa była nędza i stan 
poddanego niewolniczy. i i 
W ogólności duch chłopów pańszczył- 
mianych iest niespohoyny sposób myślenia nik- 
czesynhy.  Spotwarzaią podle swoich przełożo- 
nych, wyłamuią się zuchwale od powinności, 
działsią z początku borzliwie, tah, że po ich 
wściekłości należałoby się spodziewać bunta 
i krwi rozlewu; lecz za wdaniem się w to 
przełożonego lub też za nadeyścieln kogo z 
„jego ramienia wysłanego, trudno nwierzyć, 
jah zgiełk i wrzawa ustsie, i byle tylko na- 
czelnikowi tych rozrachów kilka kiiów lub 
nahaiów wylicząno , każdy wtedy powracatam 


ZER: 


zckąd przyszedł i whłads 'szyię pód idrzmo 
pod którem dawniey ięczał. «A 
( Takie są skutki pańszczyzny: ona jest 
główną przyczyną dlaczego rolnik dotad ha 
krok w oświacie nie postąpił, Niema on w kim 
swoiey ufności położyć, kogo się w dolegliwós: 
ciavh poradzić, Oprócz swoich przełożonych 
po folwarkach i w: hluczu rzadko zna -hogo 
innego. Nieofay, wszystkie nowe. urządzenia 
iego osoby tyczące się ma za; podeyrzańe, 
zwłaszcza w czasach ostatnich w których 4al 
mało odmian dla niego późytecznych uczy» 
niono. Każdą nowośó bierze za podstęp 4 
sidła zdradliwe. Działa często przeciw włase 
nemu interessowi i cała moca opiera się nay- 
zbawiennieyszym, dobro iego na cela mais- 
cym Lstanowieniom. : 7d 
' (Dokończenie nastąpi.) s 
Krotki rys Rewolucyi w Ameryce 'Hisz- 
i pańskiey, —. k 
(z Tygodnika Litterackiego P. Kotzebuego). 


=W Anglii wyszedł drukiem krótki rys (Out, 
line) Rewolncyi w Ameryce Hiszpan: 
shiy, wydany, iah twierdza, przez pewna- 
go Amerykanina poładniowego. Ponieważ dss 
niesienia gazet. są bardzo niezgadzaiące się, 


przeto ta szczerą Kistoryia miłą będzie dla 


każdego posiadaiącego ięzykAngielski, ponieważ 
namiasny obraź przedstawia. Aator bywał po czę- 
ści naocznyin swiadkiem wypadków, częścią . 
korzystał z wiadomażci.wiary żudnych mężów, 
1 z tego powodu wymienia dwa pisma które 
nieznane były dotychczas, u mianowicie: D. 
Jose Gnerra Históryia Rewolucy.i 
Mexykauskiey i Expose (wyszczególnie- 
nie) ułożone dla Xięcia Rejeots. O- 
gól tych pism uczy nas, że terąznieysze po- 
łożenie niezmiernych Hiszpańskich Kra- 
jow osadniczych, różni się bardzo. 0- 
gromna zie? czyui niepodobnym plan 
wspólaych działan, Ponieważ każda stolica i 
hażda Prowincyia przywłaszcza sobie samo- 
władztwo więc urosły z tąd niezgody we- 
wnętrzne , Które dla Hiszpanii więcey przy- 
nosiły korzyści aniżeli zwycięstwa. Prawdzi- 
wego poiednania nie można się spodziewać, 
ponieważ Hiszpanie obstaiąc aporczywie przy 
dawnych nrzą4dzeniach swoich nie dozwalalaia 
woluego handlu w osadach iako szkodliwego 
dla, Hiszpanii i z duna po każdem zwycię- 
stwie wztastniąca na zwyciężonych spogladaia. 
Lecz gdyby nawet. z czasem mogli odzyskać 
Panowanie, wszelako brakuie im zawsze na 
sposóbach utrzymania się przy nim. 
eenn Czci 


